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Na niejedną ciężką próbę wystawiona jest myśl polska 
•wśród obecnego wojennego wstrząśnierna, i gdy pewnym 
•urodom tak trudno teraz wznieść się i choćby do tej 
biernej j miernej cnoty, która już tylko na samem dobrem 
życzeniu dobrej sprawie przestaje, w jakież to nierównie 
wyższe, przccbrześciańskte przymioty rezygnacyi, abne- 
gacyi i duchowej ofiary, musi się w tej oliwili uzbroić Po­
lak,” by wiernym pozostać swojej wiekowej zasadzie, by 
się nie roz linąć ze swera historycznem sumieniem 1 Bo 
zaprawdę dla nas, w obecnym składzie wypadków i soju­
szów, nie brak na względach, nie brak na ewentualno­
ściach, któreby kłócić mogły nasze sądy i pociągi] klóreby 
studzić mogły nasze zapały i uniesienia — gdyby dusza 
polska nie była tak oczyszczona przez swe czyscow'e mę­
czeństwo, tak współczująca dla drugich, mimo— lub może 
właśnie skutkiem nicczułości drugich dla niej... Gdyby­
śmy takie tylko widzieli Świata kolo, jakie tę perm oczy 
zakreśla zwykle interes własny; gdybyśmy, torem i try­
bem tylu cywilizowanych ludów' Europy, rachunek na­
szego sumioma układali z samego dodawania t odciągania 
bezpośrednich dla nas szkód i zysków : mielibyśmy może 
wówczas prawo do trwożnej nieufności, mielibyśmy w ka­
żdym iazic 11 ejiden powód do bolesnych poiuwnań i ze- 
sfayyiań. Wobec wielkiego i powszechnego zapału dla 
W łoch, wspomnielibyśmy ro ;że z goryczą o milczeniu i 
zapomnieniu, jakie omroczyły sprawę'inną, sprawę nie- ' 
mniej czystą, niemniej świętą i równie europejską; a na 
wiflęk długiego spisu krzywd wyrządzonych' Lombardom 
i Wenetom, przez pujplikacye urzędowe i prywatne codzień 
teraz roztaczany] przed światem, nie wolnóżhy nam było 
zapytać, czy tam —  na północ—  nie dzieją się bezprawia 
nad miary sroższe, okrutniejsze, i czyż nierównie więcej 
łez i krwi —  a od lat tylu! - płynie nad Wisłą i W ilią, 
nad Wartą i Sanem, niż na polach zroszonych Padem i 
Adygą?... I nie samego tylko takiego przemilczenia w ła­
snych praw i cierpień wymagają po nas obecne wypadki; 
wywołują ono jijtzeze w wyższym stopniu nasze zaparcie, 
i  każą nam bez szemrania patrzeć na najpotworniejsze 
.zjawisko, jakie wskazać mogą dzieje, i które bardziej je­
szcze niż nasze intoresa obraża nasze moralne inslynkla, 
nasz, zmysł prawości godziwości. Bo w rzędzie przy­
jaciół tej Italii, dla którćjśmy sami przecież, nieraz i nie 
na jptlnem polu, naszę krew przelewali, widzimy teraz 
najgłówniejszego i najsroższego z naszych wrogów; rze- 
koinym r u cznikiem lumbardzkiej wolności stał się naraz 
ten naród, którego jedynym « Italiańskim » dotąd był Su- 
wurow, zapaśnik filacdonalda, Jouberta i Masseny; i na 
Moskala to wskazuje obecnie Fiancya, jako na życzliwego 
jwiadka swój szczytnej krucyaty, a w danym razie nawet 
ja >o na wspaniałomyślnego pomocnika Przez jednę z naj- 
. ; l ' , 3 vs iieh  ironii naszego krwawego lf.su, przyszło nam 
ton sam i Północy ,'v ai,reoli Godfmla na południu, i 
tmii i . , , i i ’ ? °  i mieczem, rozpustą i schyzmą,s s  r s t e e 1 jfsie|tóS - f»«a M - m *

i sam l i d  U  zmiorlm|fi i nikczemnik Siemaszko, 
Qa w swych organach nieprzedawnione

prawa narodowości włoskiej, a jeśli nie wszystkich bu­
duje, rzadko kogo tern oburzał...

A wszakzo, tak wielkiem i niezachwianem, glębokiem i 
rdzennem jest w nas to uczucie międzynarodowej spra­
wiedliwości, którćm Polska od wieków jaśniała i jaśnieje— 
za czasów swego blasku i potęgi, jak za dni swój żałoby i 
męczeństwa — tak « nad śmierć silniejszą jest miłość » 
która nasze tradycyjne i niezmienne stanowi ju s  gen l ium : 
żc wszystkie wyż wspomnione względy, które dla nieje­
dnego narodu w naszem położeniu stałyby się tym « pył ­
kiem co ćmi oko ducha », że my owe względy nietylko 
przezwyciężamy, ale że tryumf ten nawet bez żadnej w nas 
odbywa się w a lk i; żc spełniając podobną duszną ofiarę, 
nie przypuszczamy nawet aby to ofiarą być miało, i te 
przyrodzoną własnością, naturalnym,prawiebyśmy rzekli 
ślepym instynktem jest dla nas to, co dla innych a rzadkich, 
byłaby w każdym razie najmozolniejszym dopiero naby- - 
tkiem najwyższlśj, moralnej kultury. Kiedy w przewidze­
niu i obawie rossyjsl.iego z Francyą sojuszu, Anglik tłumi 
w sobie teraz dawne i szczere sympatye dla klasycznej 
ziemi którą jogo Byron tak wielbił a jego Minio tak pod­
żegał, i prawie się pyta, czy nie ma bronie ićj Austryi, którą 
przecież już jego Szekspir « maluczką sercem a olbrzymią 
zbrodniami » piętnował (*) ; my Polacy trwamy w na­
szych uczuciacłi, nawet wobec takich przewidzeń i obaw,! 
i witamy z radością wschodzące słońce włoskiej swobody,,; 
chociaż na krańcach tego horyzontu czernią się chmury1' 
moskiewskich pułków i fałszywy blask szlachetności pada ’. 
na drapieżnego ptaka, co w naszem ciele wciąż krwawi 
swe szpony. My szczere, serdeczne szlemy Wiochom ży- , 
czenia my gorące i rzewne do iioga zanusim modły za V 
icli powodzenie, .! jeśli jakaś myśl gorzka nam sępi czoło, 
to fylko ta, że skuteczniej i bezpośrednio nie możemy słu­
żyć ich świętój sprawie, że nieraz nawet zmuszeni jesteśmy 
głuszyć przed światem słowa przy jaźni i brmerstwa, kló- 
remi pierś naśza dla nieb przepełniona : dość tu tylko 
przypomnieć glosowanie naszych postów w Berlinie. To, 
względami na dobro Wioch samych nakazane tłumienie! 
naszego współczucia dla drugich, więcej nam cięży n;ż 
owe przemilczenie własnych praw i cierpień, i z tylu prób,, 
któreini nas bieżąca chwila doświadcza, jest może najbo- 
leśirejszą : dla wielu z nas nawet jest jedynie bolesną.

Inne jeszcze, i z stron innych, czekają nas próby —  i 
czyjeż serce się nie wzburzyło i nie zakrwawiło na widok 
tej proklamacyi, którą w dawnym grodzie naszych kró­
lów ogłosił p. Clam-Martinitz i wezwał nią mieszkańców 
do dobrowolnych składek i ochotniczych zastępów' na 
obronę... ojczyzny ! Nie dość żeGalicya —  najnieszczęśli­
wsza może z nieszczęśliwych części naszej zienu —  tyki* 
ciał « cesarskich » rzuca w objęcia rakuzkiego Molocha ;

(*) O Austria  !...
Tl iou śliwo, tliou wriAcli, tliou c°BB h 
T l i o u  l i t l l e  y a l i a n t ,  i-r e a '  » ' O l a n y ;  
T l iou  evcr s l rong upnn tlie stiongei- sicie 1.

■King John, III, it



nie dość, że chciwa i mściwa fisgalJość ostatni giosz znińj 
wyciska i ostatnią kroplę znoju : trzeba się jeszcze było 
odezwać do jej dobrej woli, do jej austryackiego patryo- 
tyzmul... Wprawdzie, nie uraczono jej własnoręcznym 
cesarskim biletem, jalt inne kraje monarchii, i zaprze­
stano na snnr5j gubernalorskiej wymowie; wprawdzie nie 
odezwano się tu, jak w Czechach', Tyrolu i t. p., do w y ­
próbowanej wierności i, w stosunku do innych prowin- 
eyj, malej tylko liczby zażądano ochotnika : na póltrzecia 
miliona ludności, dwóch tysięcy tylko rycerzy; skromny 
był głos i skromne żądanie—  bo snać są położenia, w któ­
rych nawet i szatan ma pewien rodzaj pudoru. W pra­
wdzie zresztą wiedzieliśmy, że rząd ojcowski Habsburgów
0 żadnem swem nie może zapomn ć dziecku, i że następca 
Cezarów musi sakramentalnego m oritur i  te sa lutant żą­
dać od biednej ofiary swoich cyrków i cyrkułów... A 
jednak, jakimże razem ta szatańska ironia przeszyła każdą 
polską duszę; jakżeż dziwnie ten uniwersał brzmiał w sto­
licy Jagiełłów, i —  och, jakżeż zadrżeć musiały w gro­
bach, kości męczeników tarnowskich!...

Nie wyrządzimy braciom naszym w Galicyi tej krzywdy 
i i zjniewagj- abyśmy ich upomnieć mieli do zachowania 
i godności narodow , wobec tych nikczemnych maszka- 

rad. J  ierzymy w i J i  prawość, wierzymy w ich cnolę, i 
wiary tej nie omyli żadna austryacka sceneria, nie za­
chwieje żaden « wolonlaryusz podłości » że użyjem wy­
rażenia naszego Niemcewicza, żadna sprosno.ść kilku od 
Iłoga i od sumienia opuszczonych indywiduów. Pan 
Clam-Martinitz może potrafi zebrać ten hufiec sromoty, 
do którego się przed swym zobowiązał panem : ale my 
przecież więmy, że biórokracya austryacka w Galicyi, dla 
obrony swojej ojczyzny, umie otwierać domy poprawcze
1 uzbrajać watażków i opryszków. Gazety' wiedeńskie 
pysznią się imionami kilku hrabiów galicyjkich spie-

łz ą ę y ch  z darami i ofiarami1 : ale my przecież znamy 
wartość tych subjektów a jeśli się czemu dziwimy, to 
chyba tylko że na liście takich składek brak podpisu 
nierównie głośniejszego i bardziej zasłużonego austrya- 
ckiugo patryocy z Galicyi, któremu imię Szela. Ufamy 
w Bogu, że bracia nasi nad Sanem nie przeniewierzą się 
polskiemu sumieniu i czci polskiej; ufamy w L>og"i*'żo 
zasłużoną pogardy wypiętnują jia miedzianem czole 
owych austryaekich dygnitarzy a polskich wyrodków, i 
że z prostej drogi narodowego obowiązku i honoru nie 
sprowadzą ich « szatany z pieklą luli też ludzie podli... »

Wkiótce.może z przeciwnej Strony przyjdzie do nich 
kusiciel, i inna a wielka czekać ich będzie próba. Wkrótce 
może stana na granicy Galicyi wojska rossvjskie —  kto 
wić, może i wkroczą, może nawet i ją zadzierżą... 01iv Ga- 
licyanie wówczas, z oburzenia nad piekielną burleszką 
lMartinitza, nie dali się zaciągnąć w komedyą nierównie 
jeszcze picluelniejszą; oby pamiętali wówczas, że jeśli 
Anstrya swych Breindlów i Kriegów, Uossya ma swych 
Siemaszków i Bibikowów; i oby, pomni stów Biblii, ucie­
kając przed wężem, nie nazwali swym bratem szakala!... 
Nie w naszym ręku leży nasze mienie i nie nasza wola 
posuwa nasze slupy graniczne. Musimy uiedz wszelkim, 
jakie z nami poczynią, zmianom i zamianom; możemy nie­
które za Mniejszo zle uważać i przynajmniej im nie zło­
rzeczyć; powinniśmy ze wszystkich, wszystkie dla nas 
mozebne starać się wyciągnąć korzyści... Ale biada nam, 
gdybyśmy sami do tych frymarków nami nnszę podali 
rękę; biada nam gdybyśmy pakla o nas a bez nas za­
warte, uświęcili krokiem, któryby za objaw naszego przy­
stania uwazac miano prawo, i gdybyśmy wśród nowych 
rnożcbnych roz , zialow naszej ziemi, nie uchowali nicroz- 
dzielną naszej narodowej duszy!,..

Próby to wielkie, cierpienia niezmierne. Ale jeśli z nich 
wyjdziem z ocalonćm polskiem sumieniem i z uchronioną 
godnością narodową, kto wie, czy się wówczas nie okaże, 
że to ostatni był kres naszej męki, i że Bóg tam najsrożej 
doświadcza, gdzie najpełniej wynagrodzić zamierzył?... 
Przecież według misternej architektury clirześciańskiego 
wieszcza, krok już tylko jeden z najgłębszego kola piekła do

wyzw alającego nieba, i przecież wiek bieżący już raz nam 
okazał, że sztandar wolności z ziemi włoskiej może zajść 
do Polski, i Bonaparte dać przykład jak zwyciężać 
mamy!...

Z  M oguncyi 29 m aja  (koresp .). Jadę z Rossyi, za­
trzymałem się w  Królestwie, wstąpiłem do Krakowa, 
przejechałem przez Poznańskie, przebiegiem Niemcy, do­
tarłem aż do ltenu i wywiązując się z Janego przyrzecze­
nia, dzielę się z wami tem, co -,v przelocie spostrzegłem. A 
najprzód słowo o Rossyi, o tej Rossyi, która jeśli jest 
zawsze jeszcze olbrzymem, w obecnym czasie z dumą 
tytańskę ale nie z tytańskiemi siłami wystąpić jest zdolna. 
Olbrzym zmęczony, osłabiony, wewnętrzną trawiony 
chorobą, może wprawdzie ozdrowieć, wrócić do czerstwo- 
ści, nowych i potężniejszych sił nabyć, ale potrzebuje 
spoczynku i kuracyi. Moc Rossyi stanowiła szczególniej 
zgodna, powszechna cześć dla Cara i wiara w niego, sta­
nowiło i wojsko. Zgody w tej czci i wierze już nie ma, a 
wojsko zaniedbane, osłabione, zdezorganizowane. Czując 
że przestaje być pierwszą potęgą w państwie, armia zobo- 
jęntiala dla Cesarza dzisiejszego i prawie żałuje Miko­
łaja. Chęci i dążności cywilizacyjne w monarsze nie są 
wątpliwe, ale nie znajduje 011 poparcia dostatecznego, 
nie ma umiejętnych pomocników w dziele, a ztąd pocho­
dzi widoczny brak systematu, ładu i związku w postępo­
waniu. Kwestya włościańska dojrzewa w dole : to jest, że 
nie będzie można zostawić jej bez rozwiązania, że wło­
ścianie czekają cierpliwie, porachowawszy się i będąc 
w każdym razie pewni ostatecznego zwycięztwa. W  górze 
jeszcze ona nie dojrzała : stronnictwo wsteczne wstrzy­
muje jej rozwinięcie, wiele komitetów do żadnego poro­
zumienia się dojść nie może. Większość szlachty rossyj- 
skiej stawia opór i jeśli w nim wytrwa, to albo sam rząd, 
albo co gorsza ludrozwiążeostateczniezadanie. Tymczasem 
jako objaw blizkiego usamowolnienia, włościanie zaczy- 
nają pojmować własny interes, a nawet godność człowie­
czą. Mimo przeszkód przez rząd stawianych, wstrzemię­
źliwość czyni nadzwyczajne postępy : kabaki upadają, 
dochody rządowe i obywatelskie zmniejszają się. Fakt to 
uderzający; w narodach nieoświeeonych nagła wstrze­
mięźliwość bywa zwykle zapowiedzią ważnych wypad­
ków : namiętność zwraca się w inną stronę.

W  polityce zewnętrznej, Russya nic wielkiego i 7 nie­
bezpieczeństwem połączonego n.e chce i nie może dziś 
przedsięwziąć. Potrzebuje przedewszystkiem spoltojności 
i pieniędzy, i nie podouna jej myśleć o żadnej wojnie 
choćby w skutkach najkorzystniejszej. Gabinet petersbur­
ski, zwłaszcza minister spraw zagranicznych książę Gor- 
czakow, patrzy z uradowaniem na dzisiejsze trudności 
Austryi, cieszyć się będzie z jej poniżenia i osłabienia, ko­
sztem cudzej krwi zyskanego, ale do współdziałania czyn­
nego nie posunie się. Ktoby mniemał że Rossyn pochwala 
nową politykę głoszoną przez Cesarza Francuzów, politykę 
sprawiedliwości, wyzwolenia i praw narodowych, tenby 
się wielce mylił. Ona w wojnie obecnej widzi spór poli­
tyczny, walkę o złamanie przewagi Austryi we V łoszech, 
ale o niczem więcej wiedzieć ani słyszeć" nie chce. Ztąd 
też przeciwną jest wszelkiemu ruchowi w Węgrzech lub 
w prowincyach słowiańskich do Austryi należących ; ale 
chociażby nechętnem nań patrzała okiem, nie posunęłaby 
się jednaf, jak w r. 18A9, do jego przytłumienia. U ni j 
myśl nienawistna Polsce zawsze przeważa nad wszystkie 
inne względy. Wyobrazicielem dzisiejszym tej myśli jest 
minister sp. zagr. książę Gorczaków. \Vszelkie nadzieje, 
jakoby wśród dzisiejszych okoliczności, ręką rossyjską 
wsparty podnieść się mógł nasz byt narodowy, są najdzi- 
waczniejszćm marzeniem, Nie pomału tćż dziwiły mnie 
przewidywania jakich w Galicyi dostrzegłem, a które 
nigdyby się nie ziściły w sposób pod jakimi ądz względem 
dla narodu naszegc korzystny. Woj"ko rossvjskie pała 
wprawdzie nienaw iścią do Austryi, ale mężowie stanu



—  105 —

rossyjsey, a raczej dyplomaci, bo mężów stanu dziś niema, 
tę niechęć do pewnych tylko granic posuwają. Słyszałem 
w Niemczech o kilku posłach rossyjskich bardzo Austryi 
przychylnycli; namiestnik Królestwa książę Gorczakow 
nie tai się z tę życzliwością. Wojska zwolna na stopę wo­
jenną przechodzę i bez pośpiechu zbierają się i rozciągają 
od strony Podola; w Królestwie ruch nie jest jeszcze w i­
doczny.

W  Warszawie i na prowincyi umysły zajęte są wojną, 
Towarzystwem rolmczern i wieczystem oczynszowaniem 
włościan. Choć wszelkie publiczne w tym ostatnim 
przedmiocie porozumienie jest zabronione, prywatnie 
jednak i poufnie obywatele mogą się znosić i naradzać. 
Jest bardzo do życzenia, ażeby wobec zwłoki jakiej do­
znaje w Rossyi rozwiązanie kwestyi włościańskiej, wobec 
niebezpieczeństwa jakiem ta kweąlya jej grozi, wobec 
nakoniec europejskich dzisiejszych zawiklań, równie pro- 
wfflpyę zabrane jak i Królestwo z większym jeszcze po­
śpiechem i z większą gorliwością przystąpiły do dzieła, 
słowa w czyn zamieniły i ostatecznie ekonomiczne urzą­
dziły stosunki.

W  Galicyi znalazłem nędzę, ucisk, przygnębienie um y­
słów, u niektórych poddawanie się mylnym rachubom poli­
tycznym a dla wszystkich cora*. trudniejsze położenie. Czyta­
liście odezwę Prezydenta rządu Galicyi zachodniej lir. Ćla- 
ma, wzywającą kraj do ofiary krwi i dostatków a dla obrony 
ojczyzny, ćywilizacyi, prawa i sprawiedliwości. » U prócz 
gmin reprezentowanych przez Niemców i Żydów, które 
z ofiarami wystąpić musiały, znalazło się na liście kilka 
znanych i słusznie pogardzanych imion polskich, jak Sta- 
rzeńskiego, Lanckorońskiego, Antoniego Stadnickiego i 
W ita Żeleńskiego, którzy nu ołtarz swojej o jczyzny aaslry-  
ggkićj pospieszyli złożyć ofiary, Złożyli je w produktach lub 
w  papierach austryackich, ajeden z nich, Starzeński, posu­
nął swój palryotyzm ai.isj.ryacki do ofiarowania sreber sto­
łowych, i starał się skłonić obywateli do oświadczeń adre­
sowych, do stawania w szeregu ochotników i składania 
darów, lecz wszędzie znalazł godną odpowiedź. Dzisiejsza 
komedya galicyjska, która następuje po tragedyi z r. 18'iG 
i po mclodranne z r. 1858, do tego stopnia nabiera chara­
kteru ironii śmiałością swą oburzającej, że oddziałowi 
ochotników galicyjskich mają być nadano narodowe pol­
skie kolory ! Niczyich one ógzu nic zaćmią, lecz zawsze 
położenie obywatc-li w Galicyi i nieprzyjemne jest i bardzo 
trudne.

OL 
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żądaniom Księstwa. Znalazłem także rozdrażnienie w są­
dzie. zresztą słusznym, o oslnLnićm głosowaniu posłów 
polskich; z boleścią ujrzałem czem jest aura Wtopaluris 
i jak ci zacni mężowie, którzy z lakiem poświęceniem 
a zarazem z mądrćm umiarkowaniem w trudnej walce
0 prawa narodowości wytrwafi, skoro raz jeden nie do­
godzili uczuciu powszechnemu, narazili się na niechęć
1 na naganę. Gdyby to usposobienie dzisiejsze potrwać 
miało, byłby to znak małego doświadczenia w dzia­
łaniu zbiorowem. Od ludzi zajętych sprawą publiczną 
wymagamy nieomylności, jakby to ona w sprawach 
ziemskich komukolwiek była daną. Mam nadzieję, że 
opinia publiczna się upamięla, że zwróci sic na powrót 
ku stanowiącym czoło prowincyi i których cześć, ufność 
i skuteczna pomoc rodaków zawsze otaczać i umacniać 
powinna. Ilrabia Działyński podał się na nowo do w y­
boru i będzie wybranym ; koło poselskie zgodziło się ńa 
popicianie tej elekcyi.

Kiedym przybył do Niemiec, zdawało mi się, że wpadłem 
w kocioł kipiącego; ukropu wszędzie rucb, wrzawa, uniesie-
nin Z-Prrilmi^ al?- Oburzenie bardziej przeciw samemu Cesa- 
I V arl<'u|zow ‘ńż przeciw Francy i skierow ane. Z ruchem 

; • 0 Panuje i tchnie namiętnościami rewolucyj-
! & ! f n ] L Sm ySt0k,'a l i  1- a rząd y  k tó re  go w yw oła ły , e- 
dn t m u  ulegttją, d ru g ie  ch c ia ły b y  już lecz jeszcze nie śm ieia 
s t ó M  m u  o p o r.Jed en

dnie stara się nim kierować. Wojska wszędzie przygotuwują 
się i ruszają, ale cóżkolwiekby powiedziano, i iemniej jest 
pewna, że armii pruskiej jeszcze bardzo daleko, aby mo- 
g’ i wyruszyć na woinę; jej artylerya tak zaniedbana, że 
oficerowie sami wstydzą się z nią wystąpić w pole. Nad 
Renem to samo usposobienie co yv środkowych Niemczech 
znalazłem ; wszędzie przejazd podróżnych utrudniony tła 
kolejach. Jadę ztąd do wód ; jeźli podczas dalszego \v tych 
krajach pobytu, potrafię zebrać jakie wiadomości, skazó- 
yvki lub spostrzeżenia, udzielić ich wam nie zaniedbam.

—i-O

K R O N I K A .

Ruryk przybył do Nowogrodu w roku 862; na mocy tego 
w przyszłym 1862 roku, teraźniejsze cesarstwo Rossyi, ma 
zaliczyć sob.e tysiąc lat trwania. Sami nowsi a najuczeńsi hi­
storycy rossyjsey wyizekli rozsądnie, że zawiązku wybujałego 
dzisiaj mocarstyva Północy, szukać należy w Moskwie, że « Mo­
skwa jest lą kroplą, która stała się oceanem; » ale cokolwiek 
krytyka historyczna powiedziała lub powie, nic to nie pomoże: 
wola najwyższa usunęła wszelką wątpliwość w tym względzie, 
i wyrok jej będzie uwieczniony kamiennym pomnikiem, na 
placu Kremla w Nowogrodzie. Z rozkazu J .  C. Mości ogło­
szony został konkurs do nakreślenia projektu tego pomnika i 
otwarte są dla wszystkich stanów listy dobrowolnych ofiar na 
ten cel palryotyczny. W  konkursie, aulorowie projektu mają 
podane sobie następne zasady i warunki : 1. Pomnik zewnę­
trzną postacią powinien odpowiadać swemu znaczeniu history­
cznemu. 2. Składać się ma głównie z wyobrażeń rzeźbiarskich 
połączonych artystycznemi ornamentami architektonicznemu 
3. Wyobrażenia rzeźbiarskie przedstawiać mają sześć głównych 
epok historyi rnssyjskićj : I. Ruryk, —  założenie Państwa 
Rossyjskiego t>62 roku po narodzeniu Chrystusa. II .  Włodzi­
mierz, —  wprowadzenie do Rossyi (i) chrześciańslwa 988 r. 
I II . Dymitr Doński,—  początkowe oswobodzenie od jarzma ta­
tarskiego 1380 r. IV .  Jan 111, —- ustalenie monarchii w Pań­
stwie R uskicm (j !) 1491 r. V. Michał Fedurowicz, — przywró­
cenie lego państwa, przez wybranie na Iron domu Romano- 
wych, 1613 r. V I. Piotr W ., —  przekształcenie Rossyi i zało­
żenie Cesarstwa Rossyjskiego 1721 r. —  Nad leni wszyslkićtn 
wznosić się ma « w formie większej wyobrażenie wiary pra­
wosławnej, jako głów nej podstawy moralnej wielkości narodu 
Duskicgo. » Koszt pomnika nie powinien przenosić 500,000 ru­
bli si\, a projekt powinien być zastosowany do możności wy­
konania jego w dwa lala, tak aby zgodnie z wolą najwyższą 
J- G. Mości, pomnik mógł być odkryty w dniu 26 sierpnia 
1S62 rolut.

—  Czytamy w Kronice Warszawskiej z d.23 maja : ..Trzej 
oby v atelc gubernii płockiej, pp. Gustaw Zieliński, F . Klenie- 
wski i Ludwik Krasiński, żeby przyjść w pomoc sprzedaży pło­
dów rolniczych i ułatwić tańsze nabywanie towarów, a przezlo 
dać podnietę kredytowi, postanowili zawrzeć kontrakt spółki 
komandytowej i projekt Lego kontraktu podali uwagom spót- 
obywaleli. Podług powyższego projektu kapitał spółki ustano­
wiony jest na rs. 150,000 w akcyach sto-rublowych. Po zebra­
niu 375 podpisów, ma być spisany kontrakt urzędowy spółki 
pod n.azwą : Dom zleceń rolników płockich, którego to domu 
siedlisko będzie w Płocku. Celem spółki jest : przyjmować 
'v komis do sprzedaży płody rolnicze, doslarczać gospodar­
stwom rolnym potrzebne przedmioty, udzielać zaliczenia na 
powierzone w komis produkla, otwierać rachunek za złoże­
niem kaucyi, przyjmować depozyta dobrowolne i kapitały do 
umieszczenia, wreszcie załatwiać stosunki kredytowo-bankier- 
skic w kraju i za granicą. Czas trwania spółki oznaczony jest 
na lat 6, jeżeli dalsze przedłużenie nie nastąpi. Podpisy w li­
czbie 37ó albo już są zebrane, albo wkrótce zebrane będą, i 
wszystko każe się spodziewać, że spółka po św. Janie r. b. dzia­
łanie swe rozpocznie. »

—  Margrabia AIexander Wielopolski, jako spadkoDicrca obo­
wiązany do wykonania woli testamentowej Konstantego Swi- 
dzińskiego, wydał « oznajmienie » podpisane w Chrobrzu 13 
kwietnia r. b ,, sttóre jest z jego strony wytlómaczeniem się
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przed publicznością. Wiele było dopominań się o spełnienie 
rozporządzeń teslatora, wicie utyskiwań i narzekań. Margrabia 
przerywając milczenie, odpowi„da na nic pierwszy raz « w du­
chu pokoju i zgody. » Oto jest treść Ićj odpowiedzi i razem 
odezwy.

Spory sądowe, przeszło od lat trzech tamujące wykonanie 
testamentu Swidzińskiego, dotychczas się nie skończyły. Po wy­
roku ostatecznym, uznającym testament za ważny, krewni 
zmarłego wystąpili z nowemi pretensyami. Powstająca z lego 
wszystkiego niepewność, co do czystego funduszu, jaki na upo­
sażenie zbiorów pozostać może, me pozwoliła wykonać myśli 
umieszczenia ich w Warszawie. Myśl ta zresztą nic była wska­
zaną przez żaden konieczny warunek. Ustęp testamentu tyczący 
się wyboru miejsca dla biblioteki, w ogłoszeniach publicznych 
wielorako przeistoczony, brzmi jak następuje : « Życzeniem 
mojem jest, i o to legaLaryusza mojego usilnie proszę, ażeby 
on bądź w logowanym jemu przezemnie majątku Sulgostowic, 
bądź w mieście Warszawie, czyli gdzie to do osingnienia zamia­
rów moich najstosowniejszem uzna, zakupił lub wybudował 
dom odpowiedni potrzebie biblioteki i przynależnych do niej 
starożytnych zbiorów, « Dalej zaś, zostawuje » prawo i pełną 
władzę obdarowanemu , sprzedać klucz Sulgostowski lub na 
inny zamienić, dla rozwinięcia ohszcrności środków utrzymy­
wania i powiększania biblioteki, gdyby ta w innem doslępnćm 
dla świata uczonego miejscu a nie w Sulgostowie urządzona zo­
stała. » Lcgataryusz uznał za rzecz potrzebną dobra sulgosto- 
wskie wystawić na sprzedaż publiczną, a polem starać się, aby 
w zamian i w stosunku ceny otrzymanej za nie, Pmczów do 
ordynacyi Myszkowskiej wcielony został. L wystawieniem na 
sprzedaż Sulgo.stowa, w którym znajdowały się zbiory Swidziń­
skiego, wynikła potrzeba usunięcia tych skarbów zlamtąd, « aby 
pod okiem samego właściciela zabezpieczone były od ukazują­
cych siew nicłi ubytków.» Przewieziono jcdoKsiążaWielkicgo, 
na skład tymczasowy. Stałe pomieszczenie ich w Pińczowie 
mogłoby nastąpić wtedy dopiero, gdyby skutkiem zamierzonej 
przettaży i zamiany, Pińczów wszedł w obręb majoratu, a wła­
śnie nowe pozwy puściły sprzedaż w przewlokę. Zeliy więc za­
spokoić słusznie podnoszące się głusy o rychłe otwarcie zbio­
rów Swidzińskiego, wypadło przeznaczyć dla nich na inny cel 
rozpoczętą budowlę w Chrobrzu, który leży blizko Pińczowa i 
na gruncie ordynackim. To włączenie zbiorów do ordynacyi, 
widocznie jest główną zasadą w rozporządzeniach margrabi 
Wielopolskiego. Od tych eoby « pomimo zdarzeń, jakie wiek 
ten widział » nie pojmowali jego myśli, żąda wyrozumiałości; 
tym zaś, klórzyby mieli zarzuty przeciw wyborowi miejsca po­
wiada, że gdy testator wskazując naprzód Sulgoslów na po­
mieszczenie biblioteki i zbiorów, uważa! go za dostępny światu 
uczonemu, to Książ, Chrobcrz i Pińczów, z położenia swego 
względem Krakowa, Lwowa i Poznania, są nie inniei przystę­
pne dla « uczonego świata naszego, który nie w samej tylko 
Warszawie się zamyka. »

budowla w Chrobrzu przerabia się w len sposób, żeby po 
zmniejszeniu części mieszkalnej miała więcej izb i gabinetów 
na skład książek i przedmiotów archeologicznych. Oprócz tego 
Wznosi się inna budowla do podijmowauia przybywających 
pracowników przeznaczona Roboty te ukończone i zbiory usta­
wione będą w ciągu lala roku przyszłego, o czem w swym cza­
sie uwiadomienie nastąpi.

Z biblioteką zapisu Swidzińskiego, margrabia Wielopolski 
łączne własne swoje zbiory książek, rękop.sinów, rycin, por­
tretów, wszystko to pod cele testamentem wskazane poddaje. 
Następnie, wzywa i zaprasza do zwiedzania biblioteki i udziału 
w pracach dla powszechnego z nićj użytku, osoby przez lesla- 
tora wymienione. Lista tych osób bardzo obszerna, obejmuje : 
prezesów i członków rożnych towarzystw naukowych, rolni­
czych, archeologicznych i sztuk pięknych; kuratorów, dyre­
ktorów i urzędników bibliotek; głównych redaktorów pism cza­
sowych, choeby tyłku część naukową w sobie obejmujących ; 
pisarzy i oddających się poszukiwaniom naukowym ; członków 
rodzin powołanych do wszelkich ordynacyj połączonych zprzy- 
wią/. incmi do mcii zbiorami naukowemi ; nareszcie, opatrzo­
nych w listy rekomendacyjne przez wyżćj pomienionych. no. 
piowanio rycin, drzeworytów, obrazów i rzeźb, dozwolone bę­
dzie artystom krajowym, mianowicie ze szkoły szluk pięknych.

Mający przystęp do ksiąg i rękopismów, nie będą mogli czy­
nić z nich oJpisów całkowitych, ani też przekładów, ponieważ 
publikacją takich rzeczy Biblioteka sama zajmować się będzie. 
Kloby jednak chciał jaką pracę podobnego rodzaju przedsię- 
wziąść, lub nawet nicznajdujący się w zbiorach Swidzińskiego 
rękopis, czy maleryał historyczny bibliotece do wydania powie­
rzyć, może o to wejść z nią w układy.

Odezwa kończy się wyrażeniem nadziri, że dobra wola osą­
dzi przedsięwzięcia zc skutków i rozróżnione zdania z czasem 
się pojednają. Skutkami, jak się zdaje, najwidoczniejszemu być 
mogą publikacje. Początkiem tych publikacyj jest wydany ro­
cznik, pod napisem : Biblioteka O rdynacyi M y szk o ie sk y , obej 
mnjący kilkadziesiąt arkuszy in 4°. Zawiera on we wstępie no­
szącym lytuł : Zapis Konstantego Swidzińskiego, obszerny i 
historyczny wykład całej sprawy jaka wytoczyła się z tego po­
wodu; dalćj zaś : Pisma rozmaite li. Sw idzińskiego, i : Ma- 
thic S liw n ic ii constihitiones Sigism undinee.

Dodać do tego należy, że uczony Zygmunt Hcłccl, któremu 
podobno to wydawnictwo Ribliolcki jest powierzone, wydał 
w Krakowie z tychże zbiorów Swidzińskiego tom Pomników 
historycznych, a wkrótce wyda Listy  Jakuba Sobieskiego, od ­
noszące się do spraw publicznyeli jego syna.

—  Liczne wiadomości urzędowe i prywatne doniosły o gwał­
townym pożarze miasta Brodów w Galicyi, który wybuchł 5, a 
trwał do wieczora dnia G maja. Zniszczył on większą część 
miasta, spłonęło bowiem do 800 domów. Zgorzały : Uiząd 
powiatowy, Dykaslcryum, Magistral, Komisoryai policyjny, Po­
czta, Urząd telegraficzny, Kościol, Szkoły realne i Szpilal 
chrześciański. Uratowano akta polityczne, sądowe i magistralne, 
urząd poborczy i kaso miejską. Kilkanaście osób zginęło, wiele 
jest pokaleczonych, a tysiące zostały pozbawione wszystkiego. 
Nieszczęście to dotknęło najzamożniejszych mieszkańców; tylko 
dom Iłausncra i Hicgcra ocalał. Pożar powstał o godzinie 3cićj 
po południu, przy gwałtownym wietrze. Przyczyna dotąd nie­
wiadoma.

—  Piszą zc Lwowa : « Mianowany na miejsce ś. p. Mu- 
czkowskicgo bibliotekarzem w Krakowie p. Strański, wyjedzie 
zlnd dopiero w końcu przyszłego miesiąca dla objęcia swej 
posady, bo oddanie biblioteki tutejszej nowemu biblioteka­
rzowi p. Wojciechowi Urbańskiemu, zajmie parę tygodni 
czasu. P, Strański był dawniej profesorem filozofii przy uni­
wersytecie lwowskim, i odlał przeszło dwudziestu pełnił urząd 
dyrektora biblioteki uniwersyteckiej. Doznawał on w wysokim 
stopniu powszechnego tutaj poważania i wszyscy z żalem do­
wiadują sie o jego wyjeździć. Około biblioteki tutejszej położył 
p. Strański niemało zasługi. Po pożarze, przez który w poło­
wic zniszczoną została, wszelkich (starań dołożył, aby ją na 
nowo uporządkować, uzupełnić i o ile można do dawnego niemal 
przyprowadzić stanu, czego w krótkim czasie szczęśliwie do- 
kazal. »

Ohzymali pozwolenie powrolu do Królestwa Polskiego, wy­
chodźcy: Konrad Dąbrowski z Ang 1 i, a z różny h miejsc : Leon 
Chmurzyński, Piotr L a n g n e r ,  Pelis Pnarski, Maciej Roma­
nowski i Cezary Plater. Ten ostatni, będący rodem z guhernii 
Kowieńskitj, został przylćm upoważniony osiąść w Królestwie. 
Ogółem dotąd 8? ł .

—  Ignacy Grudziński, rodem z Królestwa Polskiego, w ro­
ku 1854 za przeslępstwn polityczne zesłany na Sybir, a obecnie 
znajdujący się na osiedleniu w okręgu Omskim, otrzymał po­
zwolenie wrócić na łono rodziny, z przypuszczeniem go do 
używania praw nadanych podobnym przestępcom ukazem 
dnia 17 (29) kwietnia 1857.

R e d a k to r ,  F e l i *  W  k u t n o w s k i .

W  d r u k a r n i  R .  M a r t i n i u ,  p r ^ y  ulicy  M ig n o n ,  2 .


